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Świadectwa

Tomek KULIŃSKI (?)

Z naszego sadomasochizmu. 
W  „Lublinie/Dublinie”: „między Boskim Markizem 
a Leopoldem Freiherrem von Sacherem-Masochem”

(Tekst wyrósł  z se m in a r ió w  M a ri i  J a n io n  i Ju l i i  Kristevej)

W id m o  krąży po E uro p ie  -  w idm o sadom asoch izm u. S ad om asoch izm  w psyche 
i polis Jean  C la i r  do mnie: „ tam , gdzie  rozpoczyna się seksualność, rozpoczyna  się 
śm ie rć” . Trwa w nas wojna. W ojna o panow an ie  -  w edle  E t ie n n e ’a de la Boetie. 
W la d z a -w ie d z a -p te ć .  W ieczny  t ró jk ą t  u św iad o m io n o  sobie  p rzed  M ich e lem  
F o u c au ltem  i bez niego. N ieśw iadom ość to to ta li ta ryzm . Z a m ieszku je  nas zlo. 
Przyrodą i nam i rządzi sadom asochizm .

Pan-ować. U początku  miłosnej mowy E uro py  rozgrywa się p rzem o cna  psycho­
d ram a  i wyznacza dyn am ik ę  duszy  zachodnie j .  To d y n a m ik a  sad om asoch izm u. 
Tak Ju l ia  K ris teva  in te rp re tu je  dialogi P la tona . Tu Eros jest hom oseksua lny ,  
„żądzą homologacji ;  u to żsam ien iem  pici pod egidą w zniesionego ideału . F a l lu sa” . 
Tak, zn a jd u jem y  się w c ien iu  fallusa, gdzie „zerotyzowane p ożądan ie  Innego  to 
m an ia  rozkoszy w P odobnym  w z łu dzen iu  jakiegoś wyższego” . Eros pederas ty , filo­
zofa pożąda  tego, czego nie posiada , „tego, czego jest pozbaw iony” . „ -  I ów 
człowiek za tem  i każdy  inny, k tóry  pożąda , nie pożąda rzeczy, po k tórą  m oże sięg­
nąć w czasie, k iedy pożąda; lecz ku tem u ,  czego nie ma, ku tem u , czym sam  nie jest 
i czego b rak  czu je” (200 e). Ten zwrot z Uczty przytacza Kris teva, nie k o m en tu jąc ,  
że pożądan ie  jako b rak  pod e jm ą  F ich te ,  H egel,  Proust,  Beckett  i Lacan . P rzeciw ­
nie: Spinoza , N ie tzsche , F o u cau l t  czy D eleuze ,  dla  których po żądan ie  rów na  się 
sile wytwarzającej. W  Fajdrosie dusza  ,,[w]rze więc i bu rzy  się ca ła” (251 c).

To n ie  spotkan ie .  To zderzenie .  To n ie dialog. To konflikt . Jak  p o d sum o w u je  to 
Eva C. Keuls; The Reign o f  fhe Phallus. Sexual Politics in A ncient Athens. A lbo D en is  
de R o u g e m o n t -  k tóżby inny? -  „Mówi P la ton  w Fajdrosie i w Uczcie o gw ałtow nym  
un ies ien iu ,  k tóre  z ciała p rzechodzi do duszy, by ją n iepokoić  złośliwymi kaprysa-
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mi. N ie  jest to godna pochwały miłość” . T o  nie wbóstwienie  (en tuzjazm ). Jak i był 
podbój Sokratesa? W edle Jacquesa D err idy ,  P la ton  poprzedza  Sokratesa i b ierze 
go od tylu. F an taz ja  bardziej p rzekonu jąca  czasowo niż płciowo, jako że -  jak do­
wodzi K.J. Dover -  s tosunek  Greków nie był analny , lecz międzyudowy.

Czy n ieus tann ie  zna jd u jem y  się razem  z Sokratesem „W cieniu  fallusa: psy- 
chodram ie  sadom asochis tycznej”? Sylen, Satyr wręcz, Sokrates -  m n iem a  Edw ard  
Zwolski -  czerpał nauk i  i u Safony, i u D iotimy. Ta obca, D io t im a ,  wieszczka 
z M an t in e i  p rzekazuje  naukę  o Erosie Sokratesowi. Swojska obcość związku D ioti-  
m a-Sokrates ,  kap łank i sub l im acji  i gza-sprośniaka-potw ora. Zauważa M ar th a  C. 
N u ssbau m , że w Chmurach Arystofanes kpi z edukacji  Sokratejskiej, k tóra wy­
kształca duże  penisy  -  m in u s  w owych czasach, znak  b rak u  sam oopanow ania . Ale 
uwodzi-cielska pajdeia  Sokratesa, wykluczająca kobiety, nab iera  kobiecości.  Jak  
możliwa jest p rzem iana  Sokratesa w  położną? Ja k  możliwa jest Sokratejska maie- 
utyka?

N ieśw iadom ość to sadom asochizm . Droga ogłoszona przez D iotim ę: z n ieświa­
domości p rzez świadomość ku nadśw iadom ości.  W ychowanie samców przez zdo­
bywających ich samców to odrzucen ie  barbarzyństwa-kobiecości.  G im nas tyka ,  fi­
lozofia i pociąg do chłopców ma odróżnić  od obcych. Atopię Sokratesa opracowuje 
P ierre  H adot.  „Wyglądasz na obcokra jowca”, „jesteś nie na m ie jscu” -  m oim  zda­
n iem , Sokrates zbliża się do obcej. N auczycielka D io t im a  i jej nieswój uczeń, k tó­
rego obcość idzie aż tak  daleko, że będzie  dzielił łoże z A lcybiadesem bez seksu.

Po sadom asochizm ie  m ęskim , po zapasach ateńsk ich  dżente lm enów , po rywali­
zacji mówców Sokrates przytacza glos kobiety. N iek tó rzy  dostrzegli w D io tim ie  
tylko iron iczną  maskę Sokratesa. In n i  spostrzegli jej inność: d la  Vlastosa stanowi 
pièce de résistance Uczty, d la Paglii -  anim ę. F oucaulc is ta  am erykańsk i ,  David 
M. H a lp e r in ,  doprow adza kon s t ru kc jon izm  do absurdu : „Pleć ku ltu row a -  nie 
mniej niż seksualność -  stanowi n ie redukow alną  fikcję. A zatem, pytać dlaczego 
D io t im a  jest kobietą, to zadawać py tan ie , które ostatecznie  nie ma odpow iedzi” .

Ja nie zadaję  tego pytania .  Przeżywam i dośw iadczam , dlaczego D io tim a  jest 
kobietą. To ona rozpoczyna Jan ionow ski „duch inności” i Kris tevowski „geniusz 
kobiecy” . M ichele  Le D oeuff  tw ierdzi,  że kobiety  upraw iają  filozofię już od 
początku: D io t im a  właśnie, H ypatia ,  Heloiza. Ale H ypatia  to akoli tka  Cratesa , 
H eloiza Abelarda. Tradycja stawia obok filozofki mistrza  -  głosi Le Doeuff. Ja: ale 
D io t im a  nie po trzebuje  mistrza. To ona jest m istrzem .

D e l i r iu m ,  m ania  {mania), s tosunki  władzy, p rzem oc  sadom asoch is tyczna -  ero tyka ta 
odwraca się jednak  wew nątrz  samego tekstu  P la tona ,  w usk rzyd lone  u n ies ien ie  ku n a j ­
wyższem u D o b ru  poprzez  gorącą, soczystą,  buzu jącą  wizję P iękna.  E ro s -n i s z c z ą c e  o p ę ta ­
nie,  p o s i a d a n i e -  stanie  się w czw artym  wieku p rzed  naszą  erą  P te ro tosem , p tak iem  ideal i ­
zu jącym , z łapanym  w unoszącym  się r u c h u  duszy,  k tóra  -  choć up ad ia  -  n iechybnie  
p am ię ta ,  że byia wyżej.

Eros, „ im puls  życia we wszechrzeczach żyjących” (Jane H arr ison) .  Eros; „który 
trafia , a sam nigdy nie jest tra f iany” . E ros słodkogorzki u Teokryta; Eros niebieski
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u F ilona , Eros ukarany w Pom pe jach ,  E ros z podz iem ia  u Cycerona. Święte Seba­
stiany. Biczowanie P iera  p rzyrów nane do T o m a  o f  F in lan d .  A u to po r t re t  M ichała  
Anioła -  obdarc ie  ze skóry. P rzem oc Caravaggia ,  Eros podpalający świat F ragonar-  
da, Eros i Psyche Canovy w d o m u  m ieszczańskim . Flagelacja  w b u rd e lu  Jup iena .  
L eśm iana  Pieśni kalekujące (znów po W ielkie j W ojn ie) ,  „kocham  cię mój W ro g u ” . 
Allen Ginsberg: „Proszę cię, pan ie ,  nazwij m nie  psem  bestią  d u p ą  w ilgotną  dup ą  
& wsuwaj b ru ta ln y  tw ardy bicz przez d e lika tne-kap iące  m ięso” ... Jaki jest nasz 
Eros? H aute Couture -  H aute Surveillance, jak to nazywa Sarah  W ilson, czyli SM od 
R oberta  M ap p le th o rp e ’a do F ra n k o  B. Eros, „wieczna i bezli tosna  młodość świa­
ta”, podsuwa pożądanie .  Jedno  za d rug im . S m ak  anonim ow ych cial. Ich zdobycie, 
zniewolenie i porzucenie .  N ieuch ron n ie?

W spółzawodnictw o m iłosne  (jakby heglowsko chcia ł Sartre)? Gwałtowniej. 
Pleć wytwarza władzę wytwarza wiedzę -  i odwrotnie .  „Trębicki” : „Może gnojenie  
b liźn ich  jest największą rozkoszą?” . Inn y  może ukraść n am  rozkosz -  ostrzega la- 
canowsko Ziżek. Ja: Inna  czyha na naszą rozkosz -  fan taz ju jem y  i by te m u  zapo­
biec, n ap a d a m y  to, co -  jak sobie w yobrażam y -  b ierne . N apaść  i poddaństw o, po ­
n iżen ie  i zawłaszczenie; „któż się ostoi?” . Podział „pasyw ne /ak tyw ne” to -  w m oim  
odczytan iu  F reud a  -  sedno seksualności . N aszym  życiem popędow ym  rządzą dwa 
bieguny.

Popędy zn a jd u ją  się między  c iałem a duszą. Tyle Freud .  N asze h is to r ie  i H is to ­
rię w ypełnia ją  zderzen ia  S&M. Souffrance-jouissance, hainamoration, aimance -  sp ro ­
w adzają  się do starcia  p op ędu  życia i śmierci. I znów F reu d  i jego Trieblehre. Choć 
w przedm owie  do Wenus w  fu trze  D e leuze  rozdziela sadyzm i m asochizm , pow róć­
my -  jak Klein, Kristeva, sam  F reu d  -  do F reud a  i łączmy sado-m asochizm . „Ein 
Sadist ist immer ein Masochist. E in  Masochist ist immer ein Sadist”. R any  W ielkiej Woj­
ny - w t e d y  F reud  tworzy n auk ę  o popędach  życia i śmierci . Jego Poza zasadą przy­
jemności, H eideggera  Sein und Zeit, H itle ra  M ein K a m p f L e śm ian a  Pieśni kalekujące, 
Joyce’a Ulysses, kobiet powieść krym ina lna .

Popędy rządzą w społeczeństwie. Społeczeństwo zam ien iło  się w sadom aso- 
chizm . Tak Proust,  A rendt,  Kristeva: nasz  dy lem at to „być albo nie być jednym  
z n ich ” {ê tre-en  être). W targnąć ; przysiąść się; posiąść. P ragnien ie ;  nie!, pożądanie  
należen ia  do k lanu ,  do klasy, do k o n tynen tu .  K lany  się w aśnią ,  klasy walczą, k o n ­
tynen ty  wyrzynają  w zajem nie. Bierność i czynność b ąk a -C h ar lu sa  i o rchidei-Ju- 
p iena. Bierność i czynność sprawy D reyfusa  i W ielk iej Wojny. Bierność i czynność 
parobka i campowego gaw ędziarza  w Gombrow iczu. Bierność i czynność Polski 
i Historii .

J im  Joyce rozdrapu je  rany  p ryw atnych  h is torii  i H isto r ii  wielkiej. Czyżby każ­
de nasze zderzen ie  z In ny m , a w tym  z Sam ym  Sobą, okazuje  się w alką pożądań  na 
śm ierć i życie? O dkrycie  sadom asoch izm u w polityce, religii,  sztuce i seksualności 
(także dziecięcej) to dzieło P la tońsk ie ,  Heglowskie, F reudow skie ,  Janionowskie ,  
Kristevowskie i -  Joyce’owskie. N ie  uczestn iczym y n iew inn ie  ani w H is to ri i ,  ani 
w prywatności,  gdyż pokusa  to ta l i ta ryzm u  czyha w każdym  z nas. Ś ledźm y dark 
love, dark longing w sam ośw iadom ym  Joysie, którego po znan ie  objęło kolon ia lizm ,
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wygnanie, a lkoholizm, wojny, bu rde le ,  życie ponad  stan, zapalen ie  tęczówki, ka to ­
licyzm (lektura  św. T om asza  z A kwinu),  am atorsk i śpiew, schizofrenia  córki, e d u ­
kacja u jezuitów, tworzenie  arcydzieł, k tóre  obrażały jako „ ir landzk ie  o k ru c ień ­
stwo”, sponsorowanie przez kobiety, a taki jaskry, nauczan ia  języków, onan izm  
nad  listami Nory. Mówiąc za R ichardem  E l lm a n n em , nadal uczymy się być 
w spółczesnymi Joyce’a.

J im  sytuował swoją l i te ra tu rę  „m iędzy  M ark izem  de Sadem a F re ih e r re m  v. Sa- 
cherem -M asochem ” . Tym osta tn im  -  n ieraz  przedstaw iającym  ukraińsko-polsk ie  
kresy -  zaczytywała się też Nora. W  dn iu ,  kiedy ją poznał 16 czerwca roku 1904 
(w Ulissesie o północy), na d u b liń ską  M eck lenb u rg  S treet trafia ją  Bloom i S tephen 
-  to p rzes trzeń  lu n a p a rk u  i lupan aru .  Pod u rok iem  Circe, bo tak  określa J im  ten 
epizod, towarzysze Odyseusza zam ien ia ją  się w wieprze. B arokeria  N igh ttow n  to 
trans-w ersja L a  vida es sueńo i Snu nocy letniej (midsummer madness, jak chce Joyce), 
kiedy Bloom staje się osłem („obdarzony ma być najd łuższym  i na jtrw ardzym  fal- 
lu sem ”).To północ inter-, in- i per-wersji . W  sadom asochizm ie  dochodzi bowiem 
do przem ian  tożsamości: Bloom „waha się pośród zapachów; m uzyki i po ku s”, by 
wreszcie przedzierzgnąć  się w kobietę, Leopoldę. D o m in u je  go Bella, zam ien iona  
w wąsatego sadystę, Bello. „Kłoń się, niewolna sługo, przed tronem  w spaniałych 
obcasów twego tyrana, lśniących w swej d um n e j  w yniosłości” . Zapow iedź cze­
kających Leopoldę tor tur: „kółko w nos, obcęgi, bicie w pięty, zawieszenie na haku, 
k nu t,  który każę ci całować”. To seans tresury  hard p lus  groteska.

Pros ty tu tkę  zm askulin izow ano: rubaszny, a o k ru tny  cocksure sam iec w tyrol­
skim kapeluszu  o o rdynarnym  języku. K iedy Bloom krzyczy, że „każdy nerw  mego 
ciała sprawia mi szalony bó l”, Bella/Bello  woła: „klnę się na dupczącego, ska­
czącego generała, że od sześciu tygodni nie usłyszałem tak  dobrej now iny” . O b ie ­
cuje katusze Leopoldy, „po g rzm otn ięc iu  sobie obfitego śn iadanka  złożonego 
z płatów tłustej m attersonsk ie j  szynki i bu te lk i  po r te ru  G uinessa  (odbija m u  się) 
ssać będę znakom ite ,  giełdowe cygarko, czytając G azetę  Koncesjonowanych D o ­
stawców” . T eatr  sadom asoch izm u to przybran ie  stereotypów i -  jak u j r z y m y - ż o n ­
glowanie nimi; dlatego do klubów  SM nie wchodzi się po cyw ilnem u i obowiązuje 
kod zachowań. W  kliszach kobiecość ma się równać pasywności: L eopold  p rzy jm u ­
je pozycje „na  czterech łapach". Bella zaś -  to equus eroticus.

Blooma nazywa Joyce w in ny m  miejscu powieści „nowym kobiecym m ęż­
czyzną” . Miewa on co miesiąc zawroty głowy -  „miesięczną dolegliwość” . Bloom 
marzy: O, Iso  w ant to be a mother. Słowo staje się c iałem. Spełnia  się sen o androgi- 
nie. I dramatispersonele N igh ttow n , i krytyk współczesny, D ec lan  K iberd ,  obwołują 
go M esjaszem. Ale są i sprzeciwy: „ D r  Bloom jest b iseksua ln ie  an o rm alny . . .  I s t­
nieje także ukryta  oburęczność” . Dźwięczy tu  teoria F re u d a ,  insp irow ana przez 
jego in tym nego  przyjaciela Fliessa, o pow szechnym b iseksua lizm ie  i bila terali- 
zmie. Bloomowi przypisu je  się ponad to  dem encję ; epilepsję; e lephantias is ;  e k sh i­
bicjonizm ; łysienie w sku tek  sam ogwałtu ; wreszcie perw ersyjny idealizm . R ady­
kalna  inność Blooma, Żyda w hom ogenicznym  D u b l in ie  („cuchnący c ap ”), k u lm i­
nuje  w przyjęciu najinniejszej tożsamości: kobiecej.
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D u b liń sk i  w am p  p odobn ie  jak W anda  von D unajew , czyli W enus  w futrze, 
zm usza  Blooma do noszenia  liberii z jej herbem . To oczywiście zn ak  zawłaszczenia 
p a r tn e ra ,  nadan ia  ich relacji formy zależności klasowej, m anifes tac ji  władzy. L e ­
opold  zostaje paz iem  p ros ty tu tk i;  K raff t-E bing  cytlije w Psychopathia sexualis listy 
„paziowskie”, gdzie pew ien  masochista  bierze za wzór powieść Oven Tudor A chim a 
von A rn im a; p ragnąc  c ie rp ień  i p on iżeń  zadaw anych  p rzez  kapryśną  księżniczkę. 
Bloom p ostępu je  w edług  kodu  paziostwa (pagisme), a jego p a r tn e rk a  gra  rolę w ład ­
czyni. Sytuacja ekonom iczna  nadal d e te rm in u je  im ag in a r iu m  sadom asochis tycz- 
ne; s tąd  atletyczni robotn icy  w kaskach, „sz lachetn i d z ik u s i” p o d dan i  właścicie­
lom, a osta tn io  pornograficzna  karie ra  w izerunków  pracu jących  przy  k o m p u te ­
rach. W  oscylacji s ta tu su  społecznego pres tiż  B loom a nagle wzrasta: jest b u r m i ­
s trzem  D u b l in a ,  posiadaczem  połowy A ustr ii ,  k ró lem , cesarzem  świata. Jego 
transseksua lizm  uw aln ia  zaś obecne w n im  -  i w  każdym  -  potencjały.

W  t ru b a d u rsk im  envoy na koniec Giacomo Joyce’a czy tam y love me, love my um ­
brella. P rze łóżm y to sobie wedle swoich u p o do bań  „Kochaj m nie , kochaj m oją p a ­
raso lkę” i / lu b  „Kochaj m nie ,  kochaj mój pa raso l” . Perwersyjność u ru ch am ia  sen- 
sor ium ; s tąd  barw y m ak i jażu ,  rezonans  i fak tu ra  sukni b oh a te rek  Joyce’a. D o zn a ­
nia olfaktywne („symfonia zapachów ”), akustyczne, w izua lne  i dotykowe: gam a 
erotyczna i estetyczna.

Jak  u B runona  Schulza  -  podo ero tom an ia ,  a w sym fonii zapachów  b rak  granicy  
m iędzy  w yrafinow aniem  (opoponaks; p iżm o) a gazam i in te s ty na lny m i (foul pho­
sphorescent farts). Fetysze, czyli p o m n ik i  dziecięcych p ieszczot stają się w N igh t-  
town dramatis personae. M e to n im ie  pożądanych  nęcą. N o rę  ub ie ra  Joyce w fu tra  
i radzi listownie w sprawach bielizny. Ale pisze zarazem  do niej tym i słowy: „zbaw 
m nie ,  moja praw dziw a miłości! Z baw  m nie  od złości świata  tego i od zła we w łas­
nym  m ym  sercu! J im ” .

M iędzy  sobą N ora  i J im  tworzyli w ybuchową l i te ra tu rę ;  voyeursko, p rzeczy ta j­
m y ich list, który  nie wszedł do polskiego wydania: „Moja słodka kurw is ta  Norecz- 
ko! Z rob iłem  tak, jak mówiłaś, sprośna  dziew czynko i w a li łem  konia dwa razy, czy­
tając Twój list. D ob rano c ,  moja p ie rdząca  N oreczko , mój sprośny  p ta szk u ru cha-  
nia! To śliczne słowo, k tóre  podkreś li łaś ,  żebym sobie lepiej walił konia. N ap isz  mi 
więcej o tym i o sobie, słodko, sprośniej ,  sprośniej . J im ” . „ P ta s z k u ru c h a n ia ” z ap o ­
w iada już żywioł Finnegans Wake, gdzie -  jak to u mistyków  -  seksualność i sacrum 
to jedno, a język ku  w ypow iedzeniu  tegoż m a być dop ie ro  stworzony.

Kto jest reżyserem seansu SM? Uważa się zañdom inatrix, ale również Bloom. Oto 
charakterystyczne przeświadczenie  masochistów. P rzy po m nijm y  Kojeve’a/Kożew- 
nikowa in terpre tac je  d ialektyki Heglowskiej Herrschaft/Knechtschaft: to sługa for­
m uje, trans-form uje (hildet). Gra słów: „der eisne S inn is t E igensinn”, pew na wol­
ność -  jako czysta forma -  pozostaje w niewolnictwie. P rzekonanie  o kontro li i po ­
k onan iu  pana  pochodzi z masochistycznej pychy. Filolog i psychoanali tyk  T heodor  
Reik potwierdza ową hubris, gdy jego pacjentów -masochistów  wyróżnia poczucie 
wyższości, oczekiwanie rehabili tacji  a nawet tr ium fu  zgodnie  z fo rm ułą  do zwycię­
stwa przez klęskę. In ny m i słowy, m iast antycznego zawołania  Vae victis!, jakże pol-
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skie adagio -  Gloria victis!; ekspresja sp lendoru  porażki droga Irlandczykowi; fa il 
better -  dixit Beckett.

Levinas a taku je  pro jek t kon tak tu  seksualnego jako podbo ju  sadom asochis tycz- 
nego, jak to p rzedstaw ił Sartre, insp irow any H eglem , w L’être et le néant. Podczas 
gdy Levinas i inn i Rusoiści postu lu ją  idealną  i idea lis tyczną in tersub iek tyw ność  
Tego Samego i Innego  bez konsty tuow ania  totalności, to C am ille  Paglia, sp ad k o ­
bierczyni czarnego rom an tyzm u, analizu jąc  fo tografie R oberta  M a p p le th o ro p e ’a, 
stwierdza -  „in my analysis  of history, sadom asoch ism  always re tu rn s” . K ap ita lna  
to deba ta  i w antropolog ii ,  i w his toriozofii ,  a t rak tu je  o kategorii  zapom niane j 
w p o s tm od ern izm ie  -  o na turze  ludzkiej.

Lacan nazywa Joyce’a sinthomme. Rozpoczyna od odw ołania  do P h i l ip p e ’a Sol- 
lersa, k tóry  stwierdza, że po Finnegans Wake angielszczyzna przes taje  is tnieć, zaś 
dzieła Joyce’owskie czytać m ożna jedynie jako 1’elangues. Czytajcie Joyce’a -  po ­
wiada publiczności Lacan -  nie Sollersa (on jest nie  do czytania ,  jak i ja). Psycho­
anali tyk  mówi o Tom aszu sinthomadaquin, aby w końcu  powrócić do etymologii 
słowa sy m ptom  w spółbrzm iącego z Sain t Homme. A tak rozpoczął swój wykład L a ­
can na Sym pozjum  Joyce’owskim w roku 1975: „Joyce sym ptom /św ię ty  człek (Joy­
ce le Sym ptom e) m a  być rozum iany  tako Jezus przep iórka: oto jego imię. Czyż m o­
gliśmy się spodziewać czegokolwiek, jeśli nie w zruszen ia /w e m nie  (enmoi): nazy­
wam. Oto jesteśm y cz łekam i/zom bi (z ’hommes)”. „Joyce to affreud. Jest też ajoyce” 
(Lacan). N a pierwszy p lan  wysuwa się u pisarza monogenes, a chrześcijaństw o Joy­
ce’owskie jest -  jak dla F reuda  każdy ch rys t ian izm  -  religią Syna. W  takiej dokso- 
logii p isarz  h iperbo lizu je  Pasję: C h rys tu s  um ęczon  przez  swych wrogów,fiends, co 
konotuje  d iab ła  i dem ony; cf. s ta roangie lskie  feond  i gockie fjands, pochodzące od 
fijan  (nienawidzić). Dalej w Ulissesowym Credo zna jdu jem y  rym kondensu jący  
okrucieństw o stripped and whipped, „ rozdziany  i b iczow any” Syn zostaje  zoomorfi- 
zowany w m akabrycznej ali teracji (stylizacja na poezję germ ańską): nailed like bat 
to barndoor. I wreszcie, „zagłodzony na drzewie k rzyża” . Po do lorystycznym  tekście 
Credo stoi zapis  neum atyczny  Glorii. Jeszcze jedna doksologia, której p ro tagonis tę  
stanowi rod, w s taroangie lsk im  desygnujący  drzewo krzyża i przynosi sko jarzen ia  z 
a l i te racy jnym  po em atem  z wiekach V II- IX ; The Dream o f  the Rood, oniryczną  wizją 
krzyża re lacjonującego Mękę. We fran cusk im  przek ładzie  Ulissesa zdecydowano 
się jednak  na „bicz”, bo i to zawiera polisem ia  rod. W szechm ogący jest tu  scourger 
od łacińskiego excorfare, obdzierać ze skóry. N a  Pasje sk ładają  się kary  cielesne w 
marynarce  wojennej.  Tym razem  Ojciec c ierpi w Synu: herezja pa tr ipass ian izm u .

Padają  py tan ia  o subs tanc jęm iddler Holy Ghost; Joyce w ym ienia  im ię  Focjusza, 
co odsyła do tryn ita rne j  kontrowersji  Per Filium/Filioque. I jeszcze decydująca 
w pisarstwie Joyce’owskim -  jak to określa -  „fi lo teologia” : Jezus  C hry s tu s  i jego 
ciało o nap ięc iu  m iędzy  na tu rą  a sym bolem , L eopold  F re ih e r r  von Sacher-M asoch 
dek la ru je  wszak: „nasza estetyka ewoluowała i nie  m a  już nic wspólnego ze s ta ­
rożytnością. Syn Boży, w ypełniony całym c ie rp ien iem  świata porusza  nas bardziej 
niż Laokoon czy Apollon  Belw ederski” . Pow róćm y do dub lińsk iego  N ighttow n; 
gdzie dokonu je  się in icjacja S tephena  z Portretu artysty; w p ierwotnej wersji tego
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Bildungsroman  z roku  1904, tenże S tephen-Szczepan  M ęczenn ik ,  („Jak pierwsze 
ko chan ie”) przem ów i do swej pierwszej kobie ty-pros ty tu tk i :  „Tyś była s a k ra m e n ­
ta ln a . . .  D am o  Jab łon i,  M ądrości,  Słodki Kwiecie Z m ie rz c h u ” . Ów dysk u rs  m ary j­
ny będzie  dyskre tn ie j  kon tynuow any  w późniejszych w ersjach , ale pozostanie  
w sp om nien ie  nad n a tu ra ln eg o  dośw iadczenia ,  epifanii -  jak nazwie te s tany  Joyce 
-  p ara le lna  do wizji z Ostii,  gdzie A ugustynow i z m a tk ą  eksplodował czas. A lbo­
w iem  zawsze idzie o naszą najpierw szą  miłość. Błękit,  kolor m ary jny  -  to barwa 
części Ulissesa N ausicaa ,  gdzie zderza ją  się pożądan ia  B loom a i G erty  na tle li tan i i  
lo retańskiej.  M a d o n n a  -  jak pisze F re u d  -  droga k ażdem u artyście; cf. m ar io la tr ię  
w ep izodzie  głogu u P rousta .  Jego jidisze M am e  stoi bliżej m a tk i  Joyce’owskiej niż  
M ay  Beckett p ro tes tan tk i.  Tym czasem  S tep hen  -  po inicjacji  -  „był na innym  
świecie, obudz ił  się ze stu le tn iego  sn u ” .

I najważniejsza: Molly. N ie  w iem , jak ją pisać.
Coleen  Jau r re tch e  tw ierdzi, że Molly łączy to, co męskie  z tym, co kobiece -  

przeszłość i teraźniejszość, pam ięć  i podmiotowość.
Ja: „Tak” . N ie  w iem, jak ją pisać. Może (ale to nie  starcza): Molly to D io t im a . 

Molly to sens-i-sensualność. Być nią. Molly to miłość wlasna-i-f iloksenia .
„ - 1 ja także należę do rasy, powiada Bloom, k tóra  jest zn ienaw idzona  i p rześ la ­

dowana. Teraz także. N aw et dziś . N aw et w tej chw ili . . .  O grab ian i ,  powiada. Ł u p ie ­
ni. Zn iew ażani.  Prześladowani.  O db ie ra ją  nam  to, co się n am  słusznie  na leży” . Do 
Cyklopów  w nacjonalis tycznej m anii  dek la ru je  Bloom: „p rześ ladow an ie . . .  h is to ­
ria świata jest w łaśnie  tego pe łn a” . A pod koniec ep izodu  C irce  jeszcze jedna fa n ta ­
sm agoria ,  tym  razem  w sensie o ryginalnym : laterna magica, gdzie „wyświetlano” 
krwawe sceny. Obywatel w szaliku  o narodow ym  kolorze szm aragd u  „ trzym a palkę 
i wola: N iecha j Bóg na n ieb ie /Z eś le  nam  gołęb ie ,/Z  zębam i ostrym i jak p i ly /D la  
rozdarc ia  gardzie li /T ych  angie lskich  śm ie rd z ie l i , /C o  ir land zk ich  wodzów pow ie­
siły” . Ideologicznie  p rzypom ina  się Pieśń Z em sty  z III części D ziadów, a este tycz­
nie in trygu je  dem askac ja  symboli n iew inności i zaopa trzen ie  ich w in s t ru m e n ta ­
r iu m  zniszczenia .  Joyce’owska m akab ra  egzekucji bu n tow nika .  W  d idaska l iach  
czytamy, że w  czasie, gdy kat gwałtownie podciąga sznur  szubienicy, jego p o m o cn i­
cy ciągną ciało rebe l ian ta  w dól. „Sapiąc: język młodego b u n to w n ik a  wysuwa się 
gw ałtow nie” i charkocze  on wówczas w yznan ie  n u r tu jące  także S tep hen a  i samego 
Jima: „N h ie  zm how ilem  m odlhow  zha duszhe  m h a tk i  m hej ,  odda je  ducha . 
G wałtow na erekcja  wisielców przebi ja  jego ub ió r  skazańca  w ytryskam i sperm y 
opada jącym i na kam ien ie  b r u k u ” . P ros ty tu tk i  „podbiega ją ,  by umoczyć w niej swe 
chus teczk i .”

B ohaterow ie  Joyce’a to egzulianci „w świecie n ieproszonych  gości” , E xiles -  jak 
b rzm i ty tu ł jego d ra m a tu .  J im a  p odan ie  o wizę zostało odrzucone  p rzez  szwaj­
carską  Fremdenpolizei, jako że podejrzew ano, iż jest Żydem . Pisarz  pom aga  rodz i­
n ie B rauchbarów ; um ieszcza dwóch Żydów  w Ir lan d ii  m iesiąc przed Kristallnacht. 
M asoch stoi po s tron ie  p rześ ladow anych, Żydów, Romów. Joyce’a f i loksenia .  C y­
tu jąc cytat N ade la  powtórzmy, że R obert  A lte r  powiada, iż Joyce to „parady gm a-  
tyczny m o dern is ta ,  d latego że jest parad yg m aty czn ym  Ż y d em ” , d la  F ran k a

147

http://rcin.org.pl



Świadectwa

O ’C o nnora  staje się zaś „najw iększym Ż y d em ” (patrz: Ira B. N ade l ,  Joyce and. the 
Jews). W edle  Sollersa, Joyce pokonu je  nac jona lizm  i podąża ku  transnac jona li-  
zmowi, kosmopolityzmowi.

Z derzen ie  sadom asochis tyczne we w nę trzu  człowieka: „ inny  nie jest ziem -  wo­
bec m nie-obcym , zew nętrznym  kozłem ofiarnym : inną  płcią, inn ą  k lasą, inną  rasą, 
innym  narodem . J e s t e m  o f i a r ą - i - k a t e m ,  tym sam ym  i innym , tożsa­
m ym  i obcym ” (Kristeva). Spór o is tn ien ie  p o dm io tu  rozwiązuje  się w Jimie. Jakże 
zawrzeć go w -  n ieud a tne j  z definicji  -  próbie? Jak  każda i wszelka Jej Wysokość 
Podmiotowość w ymyka się sku teczn ie  i skrywa, jak rosnąca (z dé f in ie }ï)physis, k tó ­
ra w ukryw aniu  się zna jdu je  upodobanie .  N asz  J im ,  którego opisać us i łu ją  Ell- 
m ann ,  Kenner, Nabokov, Żuławski,  C ixous, Eco, M addox , Boyle, K iberd ,  F ren ch  
i któżby nie. C iekawym, co też nap isa ła  Agnieszka Graff. Głosi Kristeva: „jak bo­
lesna, absu rda lna ,  rozweselająca i wystawiająca na p róbę jest p róba mówienia  
o dziele Joyce’ow skim ” . A jaka jest p róba jego -  podm io tu .  O tóż  p o dm io t  ów sub- 
l im uje  pomiot,  abiekt. M ęski abiekt.  L eopold  Bloom -  a może R om eo, a może 
Proust,  a może.. .  -  opuszcza m ęską psychodram ę S&M, idzie za D io t im ą  i Molly. 
M olly  wyprowadza spod cienia fallusa. Jej m onologu  nie tkn ie  popęd  śmierci. To 
D io t im a  i Molly są (m oim i) podm io tam i.

Wyzwanie sadom asochizm u. Niewolnictwo. Ale i obwarowania, racjonalność 
k on trak tu  (smakoszostwo SM pow strzym uje  od penetrac ji ;  zm ieszan ia  płynów 
ciała i AIDS). Czy Psychopathia sexualis? Teoria i p rak tyka  w pisana  w kalokagatię ,  
h u m an izm , Hollywood. Oto kres tysiąclecia i podsum ow ującego  go wieku: ludo- 
bójs tw i glorii , dobroczynności i g łodu, b ra k u  uczucia  i wzniosłości. Czy m ożna 
przystanąć  w wyścigu nas -  szczurów, w wyścigu państw  i korporacji  potęg, w wy­
ścigu lat tego świata? I konwencja, i esencja, pleć rządzi. A Polska, czyli nigdzie? 
K u ltu ra  polska złorzeczy i zloczyni D io tym o m  i Mollym. U b u  w R epublice  
Południowej Afryki. System ludobójczy, apartheid. Ubu and the Truth Commission: 
segregacja, uraz, tea t r  okrucieństw a. Jane  Taylor pisze s cenar iusz  o par ty  na zezna­
niach przed Komisją Prawdy i Po jednan ia ,  a m akabryczna  w izualność  pochodzi od 
W ill iam a K en tr idge ’a. N asz  postko lon ia lizm , post to ta li ta ryzm  bierze „ b ie rny ch” 
w niewolę.

Plciowość to bój. Bój to plciowość.
Tak. Ulisses powstawał w trakcie W ielkiej Wojny. A po jej zakończen iu  F re u d  

ogłosił -  wedle własnej definicji -  „m ito logię  p opędów ” : właściwa światu  tem u  dy­
cho tom ia  ins tynktów  życia i śmierci. Owa Triehlehre nakazu je  F reudow i odpow ie­
dzieć Einsteinow i w liście otw artym  z roku  1932, że wojna jest n ieun ik n ion a .  Moja 
W ojna nad Zatoką zdarzyła się na sym ulu jących  ek ranach ,  za tem  -  w edług  Baud- 
r inarda  -  nie  miała miejsca, choć -  jeśli wierzyć raportow i The Boston Globe -  spo­
wodowała półtora m iliona  zgonów. O bejrza łem  ją -  jak wszyscy -  na C N N . Pow ta­
rzając za G er tru dą  Stein, „wojna -  to agent reklamowy, który  ogłasza światu  to, co 
się z n im  stało. Tak, tak  to jest.” Sadom asochizm : dośw iadczenie  kresu , d e k ad enc­
ka prak tyka  look businessu czy poznan ie  losu popędów, w ojny w nas i zdalnie  przez 
nas sterowanej?
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M iłość -  to sadom asoch izm  i czułość w jednym . W  geom etrycznych  defin ic jach  
afektów powiada Spinoza, że cupiditas s tanowi sam ą istotę człowieka, a owo 
pożądan ie  -  d opow iedzm y -  może nabrać  przem ocy z Faidrosa. R a tu je  nas to, że 
miłość to przez-skończoność; gdzie jest c ia lo-i-duch inności.  W szystko w niej świę­
te. W-brew: my; bestiae humanae: nasze pryw atne  sonaty; a raczej son a t iny  o dwóch 
tem atach : E ros i T h an a to s ,  którzy  rządzą również społeczeństwem . Joyce i jego fi­
lozofia już n ie  w bu du arze ,  lecz w b u rd e lu ,  fan tazm u jąca  sadom asoch iz m  jego 
własnej i wielkiej his tori i .  Miłość, religia i polityka: dobre , p ięk ne  czy ok ru tn e ,  fre- 
netyczne, podnieca jące? J im  nie w ybrałby „ lu b” , lecz, „i” . Je s te śm y  za tem  coraz in ­
tensywniej i p an am i,  i n iew oln ikam i w jednym . W edle Ju n g a ,  cz te ry  reakcje na 
chorobę  w ieku  X I X -  to F reu d ,  N ie tzsche , Joyce i W ie lka  W ojna. Jaka  będzie  reak­
cja na naszą chorobę?
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